



^ rocznice mniej i bardziej uroczyste. To równe. 
..okrągłe", traktuje się jakby były ważniejsze. 
Tak to sfę dzieje z całkiem prywatnyrni urodzinami, afe 
i z rocznicami wielkich wydarzeń historycznych. 

Gdyby siedemdziesiąt lat przymierzyć do życia czło¬ 
wieka — powiedzielibyśmy: słuszny wiek. A w życiu 
społeczeństw jest to kawał czasu, ale przecież możliwy 
do ogarnięcia pamięcią jeszcze żyjących ludzi. 

Rewolucja zmieniła obraz świata, nagle, z dnia na 
dzień prawie. Pojawił się nowy ustrój, o którym dotąd 
można było co najwyżej poczytać w książkach lub po¬ 
dyskutować na zebraniach socyalistów, komunistów. 
Najpierw tylko w jednym państwie, Ałe to tylko" dawa¬ 
ło postępowej części ludzkości wiarę, że socjalizm jest 
możliwy do zbudowania, że jest realny, że nie jest jedy¬ 
nie mrzonką filozofów. Dziś. po siedemdziesiectu latach 
wiele społeczeństw, na rożnych kontynentach świata, 
buduje swoje państwa na socjalistycznych założeniach 
ustrojowych. A pierwsze państwo socjatistyczne. ^wią¬ 
zek Radziecki, jest dla nich punktem odniesienia. Ko¬ 
rzystają z jego udanych rozwiązań ustrojowych, rezyg¬ 
nują z chybionych, sięgają do bogactwa doświadczeń. 

Doświadczenia te — to nie tylko „towar eksportowy" 
dla bloku państw socjafistycznych, dla nowo formują¬ 
cych się społeczeństw Trzeciego Świata. To przede 
wszystkim podstawą do przebudowywania życia włas¬ 
nego społeczeństwa. Bo przecież nie jest możliwe, by 
modei sprzed siedemdziesięciu lat sprawdzał się we 
wszystkich swych szczegółach we współczesności, w 
biegnącym coraz prędzej ku przyszłości świe^^^e. 

Obchody siedemdziesiątej rocznicy Rewolucjt Paź¬ 
dziernikowej zbiegają się z bardzo znaczącymi zmiana¬ 
mi dokonującymi się w Związku Radzieckim. Takie sło¬ 
wa jak: pieriestrojka — przebudowa, głasnost — jaw¬ 
ność, obiegły całv świat. Pełno ich w różnojęzycznej 
prasie wszystkiej kontynentów Michaił Gorbaczow, ra¬ 
dziecki przywódca, autor nowej polityki wewnętrznej i 
nowej, otwartej formuły w kontaktach zagranicznych 
państwa stał się jednym z najpopularniejszych polity¬ 
ków świata. 

Pisaliśmy już nieraz w ,,Świecie Młodych" o istocie 
zmian dokonujących się w Związku Radzieckim, rhamy 
więc nadzieję, że rozumiecie jakie są ważne, jak rewo- 
iucyjne. jak bardzo dotyczą i nas. 0o Związek Radziec¬ 
ki ta nic tylko nasz zaprzyjaźniony sąsiad, to główny 
sojusznik polityczny i partner gospodarczy. Życzymy 
mu więc w rocznicę rewolucji powodzenia w pieries- 
Irojce. Ona przecież dokonuje się po lo, by wielkie, hu¬ 
manistyczne idee rewolucji naprawdę służyły człowie¬ 
kowi. społeczeństwu. 


SAMOLOT 

HIPERDŹWPOWY 

MOSKWA (PAP). W tunelu aerodynamicznym Cen¬ 
tralnego Instytutu Aerodynamiki wypróbowywany jest 
model hiperdżwiękowego samolotu, który w przysz¬ 
łości będzie pokonywać trasę między Moskwą a To¬ 
kio w niespełna dwie godziąy. 

Stalowy model jest mało podobny do samolotów 
ponaddżwiękowycb: wydłużony kadłub z ostrym 
dziobem, skrzydła ze zmiennym skosem. Nie ma 
również tradycyjnego poziomego usterzenia w. ogo¬ 
nie Taki ..półrakietowy" kształt jest uzasadniony. 
Samolot bowiem ma latać z szybkością.... S-krolnie 
przewyższającą prędkość dźwięku! 

Hiperdżwiękowy samolot radziecki będzie zabierał 
na pokład 300 pasażerów. Przy średnicy kadłuba 4 
metry, łączna jego długość wyniesie ponad 100 me¬ 
trów. 


Słoń u dentysty 

(APN). W moskiewskim ogrodzie zoologicznym az- 
iatycki słoń, noszący imię Pamir, złamał sobie ząb. 
Lekarze stwierdzili, że pozostałą część zęba należy 
zaopatrzyć w specjalną koronkę, umożliwiającą 
zwierzęciu normalne przeżuwanie pokarmów. Ope¬ 
rację wykonano pod narkozą, usunięto nerw. za¬ 
plombowano ubytek, nałożono protezę. Pacjent 
zniósł operację doskonale, a po jej zakończeniu na¬ 
tychmiast wstał i zaczął... jeść. 



Widoczni na zdjęciu Tadżykowie* ubrani w chałaty i czarne aksamit¬ 
ne czapeczki, raczą się zieloną herbatą z łojem. Owa zielona herbata 
w niczym nie przypomina tej, jaką sprowadza nasz handel z Chin. 
Sprasowaną w grube (przeważnie) na kilka centymetrów płaty, rąbie 
się po kawałeczku i zaparza, po czym w każdą z czarek wrzuca się 
kawałek baraniego łoju. Krzywicie się? Co kra|, to obyczaj i ... kuchnia 
inna. Taką herbatę o gorzko-cierpkim smaku pije się bardzo gorącą, 
bardzo powoli i bardzo małymi łyczkami, (wm) p . 



Cenłralne muzeum sztuki rosyjskiej t ra¬ 
dzieckiej w Moskwie (zapoczątkowane 
przez kolekcję Pawła Tretiakowa i jego 
brata Siergieja w połowie ubiegłego wj^- 
ku: Paweł — zbiory rzeżbj grafiki i malar¬ 
stwa. około 1?00 sztuk, podarował Mosk¬ 
wie, stąd nazwa), mieści się w bardzo sta¬ 
rym zabytkowym budynku. Do jego rękoris- 
(r.ukcjl pr;zystąpili specjaliści fińscy i ra¬ 
dzieccy.., Zdjęcie przedstawia prace przy 
zadaszaniu: 
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W żydu organizacji pioniershiej 
ZSRR} zrzeszającej 20 min dziewcząt i 
chłopców w wieku 10-’14 lat^ miały 
miejsce dwa ważne wydarzenia: zlot 
(odbywa się co pięó lat) i ogólnoplo- 
nierska dyskusja (przeprowadzona po 
raz pierwszy), Oba były przejawem po¬ 
szukiwania nowych dróg przebudowy 
pracy organizacji pionierskiej. 

Wyjątki z Ustów 
1 wystąpień na zlocie: 

stać nas 

na samodzielność 

,,D 0 cydu|ą za nas ó wszystkim: jakie 
uroczystości organizować, a jakich nie. 
co trzeba mówić, a czego nie trzeba. 
Po co wiec myśleć, skoro i tak powie- 
'dzą, co i jak zrobić? " {K^ia Jełgtna. 
Kraj Primorski) 

„Uważam siebie za dostaiecznie do- 
^osłą^ aby rozwiązywać problemy orga¬ 
nizacji pionierskiej", {fra Andronowa, V 
kiasa, Mołdawia) 

,,0<i pierwszych kroków w organiza¬ 
cji pionier musi kształtować w sobie 
aktywną postawę, aby potem kierować 
się w życju hasłem: .^Jeśii nie ja ^— to 
kto?" {Andnej Siergiejew^ miasto GorO‘ 
dłec) 

„Czy jesteśmy gospodarzami w na¬ 
szej organizacji? Nie, nie zawsze, a w 
ogóle to nigdy. Organizacja pionierska 
nie jest nikonru potrzebna i nie ma z 
niej pożytku. Tradycje? Tc słowo się 
przeżyło. Rock i tylko rock powinien 
panować nad ludzkimi umysłami". 
{Krasnodar. sokoła nr 51) 

„Organizacja pionierska w naszej 
jzkole — to czysta formalność. Zaginę- 
y tradycje pionierów z lat dwudzie¬ 
stych. Organizacja pionierska przeżywa 
jpadek '. (VV, Pistrow, Moskwa) 

Jak się żyje ' 

w pionierskim kolektywie^ 

Pod kuratelą 
dorosłych 

„2yie się dobrze*' — odpowiedziała 
mniej niż jedna trzecia uczestników 
ogólnopioncerskiej dyskusji: 54 procent 
w trzecich klasach, 4S procent w czwar¬ 
tych, 32,5 procent w piątych. 14,5 pro¬ 
cent w szóstych i & procent w siód¬ 
mych. 

Duża hość pozytywnych odpowiedzi 
pionierów klas trzecich \ czwartych 
wiąże się z posmakiem nowości, zauro¬ 
czeniem pionierskimi symbolami, ra¬ 
dosną gotowością do wykonania każde¬ 
go polecenia^ Wśród odpowiedzi star- 


# Mam 13 lat i dość szczególne za¬ 
interesowania. Już od kilku łat pasjonu¬ 
ję się muzyką włoską. Dzięki niej zwró¬ 
ciłam uwagę na ten pię' ny kraj. zafas¬ 
cynowała mnie historia i kultura Włoch. 
Zaczęłam uczyć się języka włoskiego, 
zbierać książki j różne informacjo doty¬ 
czące tego państwa. Mam nadzieję, że 
w przyszłości będę mogła zwiedzić 
Włochy i poznać Włochów, Oczywiście 
rnam również Inne zainteresowania. 
Lubię czytać książki poświęcono histo¬ 
rii własnego kraju l innych narodów. 
C/ęsto sięgam po literaturę klasyczną. 
W domu rnam potężny księgozbiór, po- 
./lieważ lubię zbierać ciekawe książki. 
Poza tym lak jak każda nastotatka zbio¬ 
rą rn Iniosy aklorów i znaczki, Oboertin 
pragnę zaprzyjaźnić się z rówiośnikarni 
/ holąki, aby lepiej pO/nać kraj, o któ¬ 
rym wielo czylalam. Mam nadzieję, żo 
aa przof^zked/jrj naazej korenpondencji 
nie Titaną bariery ję/ykowni. O ilu dob 
r/o arę orientuj o, mlrjfJ/loż polr^ka uczy 


Sżych dzieci wzrasta liczba zarzutów: 
kuratela dorosłych, niemożność przeja¬ 
wienia inicjatywy w działaniu, decyz¬ 
jach. pomysłach. 

PriŁeciwko czemu i o co 
są dziś gotowi walczyć 
pionierzy? 

Przeciw wojnie 
i złu 

„O pokój, przeciwko wojnie'' — taką 
odpowiedź można spotkać nawet w li¬ 
stach zawierających negatywną ocenę 
organizacji pionierskiej. 

„Przeciwko kłamstwu, niedbalstwu, 
niegospodarności i lipie na pokaz w 
skali kraju" — odpowiedź spotykana w 
wielu listach. 

„O czystość moralną stosunków w 
swoim kolektywie" “ piszą głównie 
starsze nastolatki. „Każdy powinien te¬ 
raz walczyć o pokój, ale i nie zapomi¬ 
nać o tym, 00 dzieje się pod jego no¬ 
sem (O/a Wafikowa z miasta 
Guś-Chrusta inyf\ 

Wielu pionierów niepokoi problem pi¬ 
jaństwa i narkomanii. Dwa procent 
uczestników dyskusji prosi, domaga się 
i zaklina, żeby walczyć z tym ziem. 
Chcą otrzymać pomoc, obronę i popar¬ 
cie dorosłych. Problem ten nie jest ob¬ 
cy nawet najmłodszym — uczniom 
trzeciej klasy. 

Dzieci i nastolatki są również zanie¬ 
pokojone materialnym stosunkiem do 
życia i spekuianctwem, rozpowszech¬ 
nionym w ich środowisku, 

Ale najważniejszym problemem po¬ 
ruszonym w listach i wypowiedziach 
jest samodzielność, współpraca z do¬ 
rosłymi. Główny wniosek, jaki z nich 
wypływa, brzmi: „Dajcie nam samo¬ 
dzielność. Więcej zaufania." 

„Bardzo ubolewam nad tym, że orga¬ 
nizacja pionierska nie ma praw. To 
znaczy ma, ąle zbyt mgliste. Znów ci 
dorośli bez romantyzmu, chociaż z 
wyższym wykształceniem, nauczyciele 
z tytułami!" {Gala fwanowa, Viii kiasa, 
Jakucja) 

Co proponują 
pionierzy? 

W pierwszej kolejności pionierzy 
wskazują na konieczność rozwoju sa¬ 
morządności. samodzielności i współ¬ 
pracy dzieci i dorosłych. Na drugim mie- 


się języka rosyjskiego, więc możemy 
pisać listy w tym języku. Mogę również 
korespondować w języku niemieckim. A 
oto mój adres: 

Żezlo* 

waja Irena; # Jestem szesnastolatkiem. 
Interesuję się muzyką heavy-m©talową. 
Szczególnie lubię słuchać takich zespo¬ 
łów jak: Europę, Scorprons, Saxon, 
TSA, Iron Maiden, Bon Joł^i, Z Z. top, 
Motorhead, Toens itp. Zbioram plakaty 
zespołów rockowych 1 naklejki. Szukam 
przyjaciół. Znam język polski, 

Olog Slepanluk; • Ju- 

slośmy członkami Klubu Przyjaźni Mię¬ 
dzynarodowej H,Mo3l Przyjaźni ', Zgod¬ 
nie z nazwą naszego klubu staramy się 
nawiązywać znajomońcl z młodzieżą w 
innych krajacii. Ciiclotlbyśmy również 
r>awją/ać korospondrjricyjną znajomość 
z Klubami Przyjaźni Międ/yniirodoweJ 
d/iabijącymi W f^olftco, Wier/ynty, źn 
młodzież n-alożąca do Mfiszogo klubu 


jscu stawiają „doskona!ec;c meiod i 
Specylauznych form pracy pionaerskŁej", 
Następnie — zmianę treści lej pracy i 
regulaminu organizacji pionierskiej. 

Oto niektóre z propozycji uczestni¬ 
ków dyskusji: 

— Każdy pionier powinien mieć 
swoje konkretne zadanie do wypełnie¬ 
nia — niech nie będzie ono wielkie, ale 
pożyteczne dla wszystkich; 

— pomagać starszym w pracy na 
budowach, na poczcie itd., tworzyć bry¬ 
gady pionierskie, każda drużyna powin¬ 
na mieć swoje konto w banku, 

— włączenie do pracy produkcyjne] 
(nie w szkole); 

— żeby Każdy pionier chronił przyro¬ 
dę: 

— grupy pionierów niech będą zróż¬ 
nicowane wiekowo: 

— opracować dokument, regulamin, 
statut — o samorządności: gdzie, kiedy 
i jak grupa, zastęp, drużyna mogą mleć 
samorząd: 

— do wszystkich zajęć wprowadzić 
zabawę — ciekawą, mądrą, wesołą i 
wymagającą ruchu; 

— zrobić grę telewizyjną dla pionie¬ 
rów; 

— ha łamach ,.Pionierskiej Prawdy" 
więcej drukować materiałów krytycz¬ 
nych, denrtaskować negatywne strony 
życia i działalności grup pionierskich; 

— pomóc pionierom zaprzyjaźnić Się 
z dorosłymi wychowawcami, a im — 
zrozumieć pionierów. 


trwale zaprzyjaźni się z rówieśnikami z 
Polski, będzie mogła wymieniać do¬ 
świadczenia, wrażenia ze swojego ży¬ 
cia szkolnego i klubowego. Oto nasz 
adres: 

■ 

},Most drużby^’; • Jestem 
uczennicą ki, IX. mieszkanką jednego z 
miast ukraińskich. Często przeglądam 
wasze pismo i najbardziej podoba ml 
się w nim rubryka, dzięki której czytel¬ 
nicy mogą zawiązać przyjaźnie. Ja 
również bardzo pragnę korespondować 
i przyjaźnić się z moimi rówieśnikami 
zza granicy. Posiadam wielu przyjaciół 
w szkole, w klasie, ale moim marze¬ 
niom josi poznać kogoś z Innego pań¬ 
stwa, dzięki czemu dowiedziałabym się 
jak żyją ludzie w innych krajach, czym 
się Intnrosyją. Staram się dużo czytać 
na ton lemat, ale to nio zastąpi bozpoś- 
rodnioj korespondencji z mioszkańcami 
dfjnogo kraju. A tornv trochę o soblo: 
Lubię c/ybić książki, słuchać muzyki, 
przy c^ym nIo słucham jej pobieżnie, 
siurEim się w nią wniknąć, wydobyć je| 
sedno. Uprawiam aport, Intorosuję się 
również naukami ścisłymi Jeżeli ktoś 


Co uchwalono na 
zlocie pionierów? 

Oto problemy, które wywołały najwię¬ 
cej sporów podczas dyskusji na zlocie: 
przyjmowanie do pionierów, struktura 
organizacji pionierskiej, samorządność, 
wybieralność dorosłych opiekunów dru¬ 
żyn pionierskreh, włączenie samych 
dzieci w skład wszystkich rad organiza¬ 
cji pionierskich, możliwość podjęcia 
przez nastolatków pracy w czasie wol¬ 
nym. Projekt nowego dokumentu końco¬ 
wego zlotu był szeroko dyskutowany 1 
poprawiany przez delegatów. Poprawki 
zgłaszano nawet na uroczystości za¬ 
kończenia zlotu. Uchwała zlotu została 
przyjęta większością głosów, przy kil¬ 
kudziesięciu przeciwnych I wstrzymują¬ 
cych się. 

Uchwalono m.in.: bardziej pryncypial¬ 
nie traktować przyjmowanie do pionie¬ 
rów. zaaprobować pomysł stworzenia 
grup zróżnicowanych wiekowo, zapro¬ 
ponować Komitetowi Centralnemu 
Komsomołu rozważenie problemu wią- 

i 

czenia pionierów w skład rad organiza¬ 
cji pionierskich, utworzyć w każdym 
mieście i rejonie' sztaby zajmujące się 
organizacją pracy pionierów, umożliwić 
organizacjom pionierskim posiadanie 
swoich kont w banku, zapewnienie w 
statucie szkoły rozszerzonych praw 
pionierów do udziału w życiu szkolnym, 

APN 


miałby ochotę nawiązać ze mną kores¬ 
pondencję, podaję adres: 

Gala Szewczyk; • Jestem szesna¬ 
stolatkiem. Zbieram plakietki zespołów 
i dyskografie. Joslom fanem muzyki 
pop. Moje ulubione zespoły to: Gene¬ 
sis, Eurythmlcs, Van Halon, a z pol¬ 
skich Lombard. Lady Pank, Siekiera. 
Bardzo chciałbym poznać rówieśników 
z Polski, Potrafię pisać w języku pol¬ 
skim. Oto mój adres, 


Witallf LowaitdowBklil; • Jestem nasto¬ 
latką. która bardzo pragnęłaby nawią¬ 
zać żi>ajomość z polskimi rówlęśnika- 
fni. Dużo czytałam o Polsce, a szcze- 
góln:lo o Lodzi. Między mioszkańciinu 
naszego rnlasto i Lodzi nawiązały się 
więzy przyjaźni I współpracy. Bardzo 
lubię polskich pisarzy a także kompo 
zylorów t muzyków, szczególnie lubię 
Karola Szymanowskiogo, Rozpoczęłnin 
ruiukę lęzykn polskiego. Kocliam zwie 
rzęta, zbioram kalendarzyki, ?nnc/ki i 
pocztówki. Wior/ę, żo znajdę w Polsct' 
przyliiciól, 

Irina Komarowa. 





Czy zdarzają; 
jeszcze zgrane klasy?/ if 

Gdy zaiczęłam'chodzić,do szkćh-fż^ 
ły, było mi bardzo dobrze, miałam^ 
dużo przyjaciół. Jednak na początek 
: ku drugiej klasy musiałam 
przeprowadzić. Pierwszy dźięń w, 
nowej szkole był dla małe niepfzyr^j 
Jemny. Myślałam, że to się z eza- 
sem zmieni. Jednak nteslety, nie.flL^J > 
Do dziś czuję, Że większość dżl^^ i^ 
wczyrt mnie nie lubi. Obgaduj^;^/^ 
mnie. W klasie parkuje przykra^ af<' /; 
mósfera. ': 

Teraz znów będę musiała znrile-W:^ 
nić szkołę, Bardzo boję się, jak; v 
będę się czuła w nowej klasłeK.' 

Czy zdarzają się jeszcze,^ ^Jńę ; a 
zgrane klasy? Czytelnicy, napiszą- , ; 
cie, pocieszcie mnie. 

„KłNA" 

Koleżanki przywitały 
mnie chłodno 

'"Jestem uczen:nicą VII klasy. -W' 

1964 roku byłarn w czasie wakacji 
za' granicą. Spóźniłam się 'do 
Szkoły dwa tygodnie. PomlTno to 
koleżanki przywitały mnie 
decznie. W tym roku także byłam ^-'3 
za granicą i spOżntłam *s\ą do 
szkoły tydzień. Koleżanki tym ra¬ 
zem przywitały mnie chłodno, nłó- 
wiąc „cześć’' t nic poza tym. Czu¬ 
ję, że klasa Jest przeciwko mnie, 

, Ni© wiem dlaczego. Nawet moja 
najlepsza koleżanka odwróciła się 
ode mnie. Co robić? Pomóżcie. 

Olka 

Czy chodziło tylko 
,0 pocałunek? 

Poznałam go w moim mieście w 
czasie poprzednich wakacji. Nie 
zwracałam na niego uwagi. Spoty¬ 
kaliśmy się dość często, aż w koń¬ 
cu zaproponował mi „chodzenie". 

Nie chciałam o tym słyszeć, tęcz 
w końcu uległam. 

Przeżyliśmy razem wspaniałe 
chwile. Niezapomniane spacery, 
wyznania. Było bardzo romantycz¬ 
nie. Któregoś dnia chciał mnie po¬ 
całować. ja jednak nie zgodziłam 
się- Coś się w nim wtedy -nagle 
zmieniło. Tak jakby przestało mu 
na mnie zależeć. Tamte wakacje 
minęły. W tym roku znowu się 
spotkaliśmy. Jednak nie odzywał . 
się do mnie, unikał mr>ie. Było mi 
bardzo przykro. Minęły następne 
wakacje, a ja w dalszym ciągu nie 
wiem, co mam o tym myśleć. Czy 
chodziło tylko o ten pocałunek? 

EtenlamInMt . 

Boję się, że zacznę 
mówić sama do siebie 

Chodzę do VIII klasy, a dotąd 
nie miałam nigdy bliskich kolegów 
ani koleżanek. Jestem nie łubiana. . 

W klasie czuję się samotna, tak 
samo jest na podwórku. . Siedzę 
zawsze sama, nikt się mną nie za¬ 
interesuje, nawet ze mną rtle po¬ 
rozmawia. 

Był kiedyś chłopak, któremu alę 
podobałam, ale moi rówieśiłłcy z 
osiedla tak mnie przed nim oczer¬ 
nili, że teraz nawet na mnie nie 
spojrzy. 

Jestem odpychana, wszędzie 
obmawłana, wyśmiewana. Nie 
wiem co robić, chciałabym mleć 
swoje towarzystwo, pośmiać się, 
powygłupiać, Bodzlce pracują od 
świtu do nocy --- widzę Ich tylko 
przy kolacji. Boję się. że w końcu 
zacznę I wić snma do siebie, 
aby zabić pustkę, jaka mnie ota¬ 
cza, 

mm 

OD REDAKCJI: Elul Zaalanów 
alę, czy to nie Ty mmmm zafundo^ 
walaś Bobte 1ę putlką. Może np. 
■wolm zachowa nlarn BfnuInRi I 
obrażoną intną odalraazaaz od 
ałobto ludzJ? Nie czekaj, aż Moś 
do Cl obło wyciągnie pray|azną 
dłoń, spróbuj c«ęic4e| elę u śmie- 
chać ł aama zacjcnll roamowę a 
osobami, które wydają Cl ałę aym^. 
palycjciie. Jest lo jedyny epgaób 
lid pokonanie ceamotnleniai 
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Drewniane zabawki i komputery 
wykonujące 200 milionów działań w 
ciągu sekundy; konfitury z niezna¬ 
nych u nas owoców 1 modele apara¬ 
tów kosmicznych; kompletne super¬ 
nowoczesne wyposażenie kuchni 
domowej i .,Eipfess-2*' obshjgoiący 
równocześnie 2 tysiące kolejowych 
kas^ W każdej z nich bilet dla pod¬ 
różnego wystawia się w ciągu 60 


sekund-.. 


To tylko niektóre ż eksponatów 
prezentowanych na wielkiej 

Wystawie 
Radzieckiej 
Nauki 
i Techniki 

— trwającej równocześnie w War¬ 
szawie i Katowicach — od 29 : 
września do 12 października br ' 

Tego rodzaju wystawy nie mają u [ 
nas w Polsce na ogól zbyt wielu wi- I 
dzów i nie ma w tym nic dziwnego. 
Ola niespecjaltsly wszystkie te 
współczesne urządzenia techniczne 
służące energetyce, medycynie, au¬ 
tomatyzacji czy badaniom kosmosu 
niewiele różnią się od siebie. Ot, 
różnej wielkości migające świateł¬ 
kami i wykresami na ekranach 
skrzynki, z których tu i ówdzie coś 
wystaje. Czasami trudno jest zrozu¬ 
mieć do czego coś takiego może 
służyć, a cóż dopiero pojąć jego na- 
pakowane wyrafinowaną elektroniką 
wnętrze, chronione niekiedy kilku¬ 
dziesięcioma patentami. 

Tym większe więc było moje za¬ 
skoczenie, kiedy się okazało, że wy¬ 
stawa z miejsca zdobyta sobie 
ogromne powodzenie i to do tego 
sto-pnia, że obszerne sale wystawo¬ 
we Pałacu Kultury — gdzie pokaza- 
no warszawską część ekspozycji — 
dosłownie pękały w szwach od pub¬ 
liczności. I myślę. Że ci, którzy w 
tych dniach tak tłumnie odwiedzili 
Pałac — nie zawiedli się. Stoiska 
obsługiwało kilkudziesięciu specjali¬ 
stów nlezrnordowanie udzielających 
wyjaśnień, W każdej chwili można 
było skorzystać z pomocy tłumacza. 
Nie zawsze był on cc prawda po¬ 
trzebny, bo np, w stoisku przemysłu 
kosmetycznego każdy mógt sobie 
sam wyrobić zdanie na temat per^ 
fum tam eksponowanych, wąchając 
po kolei kilkadziesiąt specjalnie w 
tym celu wystawionych próbek... 

Salę komputerów osobistych oku¬ 
powały, oczywiście całe dwa tygod¬ 
nie, tłumy nastotalKów. Dla miłośni¬ 
ków wideo wyświetlano na okrągło 
kreskówki i filmy popularnonauko¬ 
we, ale mnie najbardziej zafrapowa- 
ła ta część wystawy, która była po- ! 
święcona medycynie. 

Można tam było zobaczyć w jaki 
sposób działa plazmowy skalpel, 
zbadać sobie wzrok za pomocą 
komputerowych testów ^stoisko obs¬ 
ługiwał okulista), zmierzyć wydol- ■ 
ność energetyczną lub wykonać ba- | 
dania serca EKG — zabierając cały I 
plik wykresów na pamiątkę. Najwię¬ 
cej jednak zainteresowania wzbu¬ 
dziło stoisko, na którym pokazano 
słynne aparaty prof, llizarowa z 
Kurganu. Dlaczego właśnie one — 
przeczytajcie obok,.. 





|k| ^ pierwszy rzut oka wydaje 
I Md się to niemożliwe... 

Oto zdjęcie dziewczyny z po¬ 
twornie zniekształconą i powykrę¬ 
caną jedną z nóg. Zdjęcie rentge¬ 
nowskie ujawnia pogruchotane w 
jakimś wypadku i przemieszczone 
względem siebie odłamki kostne. 
Na dodatek noga jest krótsza o po¬ 
nad 30 cm. 

I zdjęcie drugie ■— wykonane kil¬ 
ka czy kilkanaście miesięcy póź¬ 
niej. Gdyby nie podobieństwo twa¬ 


rzy, nikt by nie uwierzył, że to ta 
sama osoba, Dziewczyna niczym 
się nłe wyróżnia pośród swoich ró¬ 
wieśniczek, a komuś kto widzi ją 
teraz po raz pierwszy, do głowy by 
nawet nie przyszło, że Jeszcze nje- 
dawno była człowiekiem dotknię¬ 
tym tak trwałym, zdawać by się 
mogło, kalectwem. 

Tego typu leczenie, możliwe jest 
dzięki metodzie prol G,A, IJizaro- 
wa z Kurgańskiego 'Instytutu Na¬ 
ukowo-Badawczego Ortopedii t 
Traumatologii Doświadczalnej i Kli¬ 
nicznej Ministerstwa Ochrony 
Zdrowia RSFRR,. 

Metodą tą. stosowaną od 30 lat, 
wyleczono już ponad 800 tysięcy 
osób. Prof. Ilizarow i jego ucznio¬ 
wie odtwarzają zniszczone przez 
chorobę czy wypadek tkanki kostne 
i miękkie, przed.łużają kończyny 
(nogi. ręce, palce), usuwają różne 
ciężkie zniekształcenia i defekty 
kości. 

Zabiegi takie są w większości 
bezkrwawe. Polegają one na wpro¬ 
wadzeniu poprzez kość krzyżują¬ 
cych się stalowych szprych moco¬ 
wanych na zewnątrz do dziurkowa¬ 
nej, konstrukcji w kszałcie kół i pół¬ 
koli. Wszystkie części każdego ze¬ 
stawu łączy się w zależności od in- 
dywiduainego zadania leczniczego, 
a aparaty mogą być używane do 
leczenia każdego fragmentu ciała 
ludzkiego. 

Chory już w kilka dni po założe¬ 


niu aparatu rozpoczyna ćwiczenia, 
gry ruchowe, gimnastykę. Unieru¬ 
chomione i poddane naciskom 
bądź rozciąganiu tkanki i odłamki 
kostne regenerują się. odrastają, 
wypełniają ubytki, l staje się cud... 
Zamieszczone obok zdjęcia ilustru¬ 
ją jeden z konkretnych przypadków 
chorobowych po wyleczeniu. 

TRZY RAZY DZIENNIE... 

WEŻ KLUCZ FRANCUSKI 

Rozmawiam z chirurgiem, dr. 
Arnoldem Popkowem, współpra¬ 
cownikiem prof. llizarowa. 

— Panie doktorze, jakim sposo¬ 
bem można naciągnąć i trwale 
wydłużyć coś tak twardego jak 
kość? 

— Okazuje się, że można. Na 
tym właśnie polega istota odkrycia 
przez prof. llizarowa zjawiska re¬ 
generacji tkanki kostnej i miękkiej 
pod wpływem sprężania i rozcią¬ 
gania. Teraz już wiemy, że kości, 
mięśnie i naczynia można po pro¬ 
stu modelować. Szczególnie podat¬ 
ne są na to młocie organizmy w 
trakcie wzrostu. Zresztą tym proce¬ 
sem steruje sam pacjent — tylko 
on sam może to zrobić najlepiej... 
_— Nie powie mi pan, że każdy 
dostaje klucz francuski f dokręca 
sobie swoje śrubki wedle uzna¬ 
nia?! 

— Tak właśnie robi, tyle że mu¬ 
si się tego nauczyć. Kilka razy 
dziennie — dokładnie według ins¬ 
trukcji dokręca sobie różne nakręt¬ 
ki. Tkanka rośnie z szybkością oko¬ 
ło 1 mm w ciągu doby. Trzeba 
więc tylko zmuszać ją, by rosła w 
odpowiednim kłerunku. 

— Czy takt aparat jest bardzo 
uciążliwy? 

“ Odpowiem na to, przytacza¬ 
jąc historię pewnego pracownika 
kołchozu, który się u nas leczył. 
Otóż w kilka dni po założeniu apa¬ 
ratu pojechał on do miejscowości 
w której mieszkał. Kiedy wrócił do 
nas po miesiącu, okazało się, że w 
tym czasie zajął pierwsze miejsce 


we współzawodnictwie pracy w 
swym kołchozie! To mówi samo za 
siebie. 

— Metoda, którą pan stosuje w 
swej praktyce lekarskiej, znana jest 
i stosowana szeroko w całym 
świecie. Wasze aparaty eksporto¬ 
wane są do 60 krajów, kilkuset le¬ 
karzy z Europy, Afryki i Ameryki 
nauczyło się tej metody w Instytu¬ 
cie Kurgańskim I praktykuje ją w 
swych krajach. W Polsce — jak do¬ 
tąd — takich zabiegów nie wyko¬ 
nuje się. Dlaczego? 

— Nie potrafię na to odpowie¬ 
dzieć, myślę że powinien pan 
zwrócić się z tym pytaniem do pol¬ 
skiego Ministerstwa Zdrowia. Ja ze 
swej strony mogę zapewnić, że w 
każdej chwili jesteśmy gotowi przy¬ 
jąć na przeszkolenie grupę pol¬ 
skich lekarzy chirurgów. Trwa^ono 
nie dłużej niż półtora do dwóch 
miesięcy. Warto też pamiętać, że 
przy leczeniu tą metodą potrzebna 
jest — oprócz aparatów — pomoc 
techników... 

— Czy jacyś polscy pacjenci le¬ 
czeni byli w ZSRR metodą prof, llt- 
z arowa? 

— Ja wiem o trzech osobach, 
ale słyszałem, że takich pacjentów 
było więcej. Niewykluczone, że ich 
liczba wzrośnie, gdyż w czasie 
trwania tej wystawy zgłosiło się do 
mnie wielu chorych z prośbą o po¬ 
moc. 

— Mogę więc przypuszczać, że 
po wydrukowaniu tego tekstu w 
„Świecie Młodych" zgłoszą się li¬ 
stownie do redakcji następni. A za 
każdym takim sygnałem-kryje się 
zwykle ludzka tragedia... 

— No cóż... jeśli takie listy bę¬ 
dą, proszę je do mnie przysłać. 
Odpowiemy na wszystkie bezpoś¬ 
rednio pod adresy zainteresowa¬ 
nych. 

— Dziękuję więc za rozmowę 
również w Imieniu Czytelników na¬ 
szej gazety. 


JERZY DĄBROWSKI 



Na zdjęciach: 

T. Pł^Off, Gawrłł dertiOfi^łn/Je w 

swoim gabinecie w Marganiu feden ze 
swych aparatów, Z ich pomocą można 



przeprowadzić ponad €0 różnych ro¬ 
dzajów zabiegów ieczniczyrdt 

Z. Doc, dl Arnold Popkow 
J. Od pewnego momeniu trwania wy¬ 
stawy napływ pacjentów do dr Pępko¬ 
wa byt już tak duży, że na konaattacie i 
badanta hzeba było przenieść się do 
ambufatorium Pałacu Kułtury, W ostat¬ 
nich dniach pobytu efr Popkom przyjmo- 
. wał ponad sto osób dziennie, Łąęmtie 
zbadał f udzielił porad błiako tysiącowi 
pacientów 

4, Jeden z przypadków wyleczenia 
cręźJt/e/ wrodzonej wady rozwojowej 
kończyny dotnej. Pierwsze trzy zdjęcia 
przedstawiają ^sf^Ka przed por^ęciem 
leczenia. Na zdjęciu rentgenowskim wi¬ 
dać wyraźnie zniekształcenia kości pi- 
szczeiowej i strzałki oraz skrócenie ca¬ 
łej nogi. Trzy dalsze zdjęcia wykonano 
po zakończeniu leczenia meiodą prof, 
Uizarowa, Zarówno kośd jak i ffcanśj 
miękkie powrór^ do r^ormy. Badania 
kontrotne wykazały, iż wyleczenie ma 
charakter trwały 

Fot. 2 i 3 Jarosław Bednarczyk 
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Gdyby tak lidało się połączyć trybuny 
wszystkich aren sportowych ZSRR w jeden 
olbrzymi pierścień — to na jego ławkach 
mogłoby jednocześnie usiąść ponad,.. 20 mi¬ 
lionów kibiców. Nasi wschodni sąsredzi mają 
3 tysiące stadionów, tyle samo basenów pły¬ 
wackich, ponad 60 tysięcy hal, 2,5 tysiąca kor¬ 
tów tenisowych... 

Jednym z najpiękniejszych obiektów jest 
len, zlokalizowany w górach koło Ałma Aty 
Decyzja o jego budowie zapadła w 1969 roku. 
Przeglądający projekty sekretarz generalny 
Międzynarodowej Federacji Łyżwiarstwa 
Szybkiego, Beat Hasler — z wykształcenia ar¬ 
chitekt — nie krył zachwytu. Ale twierdził też, 
że ze względu na gtgantyzm przedsięwzięcia 
i trudfłości wynikające z ukształtowania tere¬ 
nu nie da się ukończyć budowy nawet w ciągu 
dziesięciu lat. Pan Hasler pomylił się: 28 
grudnia 1972 roku został zaproszony na uro¬ 
czystość otwarcia zimowego stadionu. Szef fe¬ 
deracji powiedział wówczas: „To fantazja. 
Mam przed sobą najlepsze lodowisko na 
świecie*'. 

W ciągu lat eksploatacji przylgnęła do 
obiektu nazwa „kuźnia rekordów". Sypią się 
one jak z przysłowiowego rogu obfitości na 


i ^ 


niemal każdych zawodach. Nie bez znaczenia 
są w tym wypadku warunki klimatyczne i wy¬ 
sokość położenia „kuźni" — 1200 metrów po¬ 
nad poziomem morza. 

Stadion lodowy MEDEO posiada sztucznie 
zamrożoną taflę lodową o powierzchni 15500 


metrów. Trybuny mogą pomieścić 12,5 tysiąca 
widzów, a 1600 reflektorów umieszczonych na 
wysokich wieżach gwarantuje wieczorami 
oświetlenie równe dziennemu. 

Na MEDEO ściągają nie tylko wyczynowcy, 
ale także amatorzy zwykłej ślizgawki. Dla nich 
właśnie przygotowano olbrzymi samochodowy 
parking, wypożyczalnię łyżew, bufety, kawiar¬ 
nie itp. Lodowisko czynne jest przez 9 miesię¬ 
cy w roku, a mocne agregaty chłodzące za¬ 
pewniają doskonałą jakość toru nawet w le- 
cie. Dodajmy, że całkowita długość rur zamra¬ 
żających wynosi 170 kilometrowi 

Twórcy tego unikalnego obiektu zostali wy¬ 
różnieni Nagrodą Państwową I stopnia. Ale 
już dawno przestano fascynować się jego pa¬ 
rametrami technicznymi. Teraz uwaga zawod¬ 
ników i trenerów skupia się głównie na innych 
jego cechach. Chociażby te], że wysokogórska 
woda, zamieniona w kryształki lodu, gwaran¬ 
tuje taflę o idealne] wprost gładkości. To tak-^ 
że, obok klimatu i położenia na znacznej wy¬ 
sokości, podnosi wartość stadionu. Nic więc 
dziwnego, że niemal wszystkie ustanowione 
ostatnio rekordy świata w jeżdzie szybkiej wy¬ 
wodzą się właśnie z tego obiektu. 

(zp) 
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1 DLA DZIECI 


Moskwa. Sadowe Kalco. Południe. 
Przed jednym z gmachów przechodnie 
zatrzymują się. Wskakują na coś palca¬ 
mi, słychać śmiechy. Zajrzyjmy im 
przez ramię,,. 

Fronton tego gmachu uzbrojony jest 
w ogromny mechanizm zegarowy. Na 
sygnał kurantów wydzwaniających me¬ 
lodyjkę popularnej piosenki dla dzieci 
„Czy to w sadzie, czy w ogrodzie" pod¬ 
noszą się wieka 12 skrzyń i ukazują 
niezwykli aktorzy — kukiełki wiJka, lisa, 
niedźwiedzia, kozła, koczkodana. Od¬ 
grywają 3-minutowe dowcipne spekta¬ 
kle przed przypadkową widownią. 

Skoro tak sympatycznie i wesoło jest 
już na ulicy, to jak wspaniale musi być 
w środku tego domu... Na jego 
drzwiach przybita jest tabliczka: TEATR 
SIERGIEJA OBRA2CÓWA — no tak, 
wszystko jest juz jasne! Tp właśnie tu 
znajdują powód do śmiechu, zadumy i 
hiezwykłych wzruszeń ludzie w każdym 
wieku — dorośli i dzieci. 

2 teatrem, który stał się już legendą, 
Siergiej Obrazcow przewędrował świat 
wzdłuż i wszerz. Jego lalki potrafią wy¬ 
razić w sposób szczególnie wyrazisty 
każdy z przejawów ludzkiej egzystencji 
•— miłość, strach, piękno, brzydotę, do¬ 
bro, zło, szczęście, tragedię umiera¬ 
nia,.. 

Obrazcow — nie tylko reżyser, aie 
krytyk i teoretyk teatru twierdzi: Teatr 
łątkowy musi istnieć. Żaden aktor nie 
stworzy wyobrażenia człowieka w ogó¬ 
le, właśnie dlatego, że sam /est czło¬ 
wiekiem. Może to uczynić tytko laika, 
właśnie dtatego, że nim nie jest t udo¬ 
wadnia to swą sztuką. Ma w dorobku 
60 przedstawień, w tym 17 dla doros¬ 
łych. 

Wejdźmy do tego teatru, gdzie lalka 
Den Juana tańczy właśnie tango z jed¬ 


ną z ofiar swego zniewalającego 
wdzięku. Don Juan porusza się jak ży¬ 
wy. pełen gracji młodzieniec ^ zapo¬ 
minamy więc, że aby powstało to złu¬ 
dzenie — drążkami lalki musi manipu¬ 
lować aż siedmiu ludzi! 

Sale widowiskowe (jest ich dwie) nie 
mają sceny. Kukiełki poruszają się po 
całej widowni. A aparatura magnetofo¬ 
nowa umożliwia rejestrowanie każdego 
spektaklu. 

Ale Teatr Obrazcowa lo nie tylko 
miejsce spotkań z widzami. To także 
największe w świeole centrum nauko¬ 
we i metodyczne lalkarstwa. Specjaliści 
udzielają tu porad amatorskim zespo¬ 
łom. Studenci w bibliotece teatru szu¬ 
kają informacji do pisania prac z tema¬ 
tu „historia lalkowego teatru". Bo tu 
zgromadzone Jest wszystko, co ktokol¬ 
wiek na ten temat napisał. W unikato¬ 
wej kolekcji kukiełek z całego świata 
można podziwiać lalki z xvi, Vlk a na¬ 
wet II w. ne. 

Kawaler Orderu Uśmiechu od 1974 r. 
— Siergiej Obrazcow to człowiek już 
niemłody {mija przecież 64 rok jego 
pracy z lalkami), ale zadziwia swą ene¬ 
rgią wszystkich. Wiceprezes UNIMY 
{Międzynarodowe Stowarzyszenie Lal- 
karzy); prezes jego radzieckiej sekcji, 
reżyser filmowy, scenarzysta, krytyk i 
teoretyk teatru, a także u siebie na Sa¬ 
dowym Kalcu — plastyk, projektant, 
kierownik zespołu liczącego 350 osób, 
racjonalizator i gospodarz, konferans¬ 
jer większości spektakli ma siły t czas 
na krajowe i zagraniczne tournóe. ma 
wciąż tę samą młodzieńczą werwę, en¬ 
tuzjazm i bogate plany na przyszłość. 
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PiOTROGRODŻi 
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Kulminacyjnym, a zarazem decydującym 
zwycięstwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji : T 
Październikowej momentem było powstanie T 
zbrojne, które wybuchło S listopada 1917 roku w 
Piotrogrodzie, ówczesnej stolicy Rosji. v 

Od marca do lipca 1917 roku w Rosji istniała 
dwuwładza, to znaczy, że działały dwa ośrodki 


rządowe: z jednej strony Tymczasowy Komitet 




Dumy Państwowej, następnie przekształcony w 
Rząd Tymczasowy, z drugiej zaś Ptolrogrodzka 
Rada Delegatów Robotniczych i Żołniersklctt, i ra¬ 
dy terenowe. Zasadnicza sprzeczność celów i In-: 
tęresów (Rząd Tymczasowy reprezentował bur- 
żuazję, zaś Rady — robotników i żołnierzy) spra¬ 
wiła. że stan taki nie mógł utrzymać się długo. W 
Itpcu 1917 roku pełną władzę przejął Rząd tym¬ 
czasowy z premierem Krereńskrm na czele. 
Wprowadził on dyktaturę, wymierzoną przerJe 
wszystkim przeciw bolszewikom i radom, w któ¬ 
rych mieli oni większość. 

W tej sytuacji zdobycie władzy przez klasę roT 
botniczą było możliwe jedynie siłą, w. drodze 
powstania zbrojnego. 

W sierpniu 1917 roku Vi 2|azd Socialdemokra¬ 
tycznej Part Robotniczej Rosji (boiszewików) — 
SDPRR (b) — opowiedział się za walką zbrojną. 
We. wrześniu Lenin pznaL iż dojrzały warunki , do 
powodzenia powstania. Analizuiąc ówczesną sy¬ 
tuację napisał tak: „Po naszej stronie jest więk¬ 
szość kfasy, awangardy rewotucjt zdoinej por¬ 
wać za sobą masy. Po naszej stronie jest więk¬ 
szość ludu (...) Nasze zwycięstwo jest pewne". 

■t 

Następnie wzywał do skupienia uwagi i wszyst¬ 
kich sił na wojskowo-technicznym przygotowaniu 
powstania. 23 paździerriiką na posiedzeniu KC 
SDPRR (b) stwierdził, że pod względem politycz¬ 
nym powstanie dojrzało w pełni. Ten punkt wi¬ 
dzenia został przyjęty i rozpoczęty się przygoto¬ 
wania. 25^października utworzono Komitet Wo|- 
skowo-Rewolucyjny z Leninem na czele. Siedzibą 
Komitetu był Smolny. 

Siłą uderzeniową’ powstania miały być oddziały 
Czerwonej Gwardii, liczącej w Piotrogrodzie oko¬ 
ło 20 tys. ludzi oraz 150-tysięczny zrewoiucjonizo- 
wany garnizon wojskowy. Bolszewicy liczyli także 
na 80 tysięcy marynarzy Floty Bałtyckiej. 

Na początku listopada Komitet Wojskowo- Re¬ 
wolucyjny sprawował'faktyczne kierownictwo nad 
garnizonem piotrogrodzkimi i kontrolował więk¬ 
szość kluczowych, obiektów. Rząd Tymczasowy 
dysponował natomiast w mieście około 12 tysią¬ 
cami żołnierzy, 

6 listopada wieczorem, wobec wahań części 
kierownictwa partyjnego co do rozpoczęcia akcji 
— Lenm skierował list do KC w którym stwier¬ 
dził; „Trzeba za wszetką cenę dziś wieczorem, 
dziś w nocy aresztować rząd, rozbrajając (poko¬ 
nując jeśłi będzie trzeba) junkrów itć. Czekać nie 
wotnoi Można stracić wszystko) Rząd chwieje 
się. Trzeba go dobić za wszetką cenę. Zwlekanie 
z wystąpieniem równa s ę śmierci". Pospiesznie 
bowiem były ściągane w tym czasie do stolicy 
oddziały wojskowe wierne rządowi. 

Nocą z 6 na 7 listopada Czerwona Gwardia 
przystąpiła do szturmu. Zajęto kluczowe obiekty, 
m.in. elektrownię, centralę telegraficzną, port wo¬ 
jenny i sztab Marynarki Wojennej. Wiec 20 ^ent^ 7 
listopada, oddziały rewolucyjne zajęty ounkty 
wyjściowe do szturmu na Pałac Zimowy — sie¬ 
dzibę Rządu Tymczasowego, O godzinie 18 i 20 
doręczono rządowi uttimatumi z żądaniem kapitu¬ 
lacji. 2ostało odrzucone. 

O godzinie 21,40, na sygnał z Twierdzy Pietro- 
pawłowskiej oddano z krążownika „Aurora^' śle¬ 
py strzał armatni, Po tym strzale nastąpił szturm 
na Pałac 2imowy. O godz. 240 8 listopada — Pa¬ 
łac Zimowy został zdobyty. Powstanie zakończyło 
się pełnym sukcesem. II Ogól no rosyjski Zjazd 
Rad Delegatów Robotniczych i Żołnierskich obra¬ 
dujący w SmoJnym proklamował zwycięstwo re¬ 
wolucji. 

Powstanie piotrogrodzkie nie pociągnęło za so¬ 
bą wielu ofilą. w ludziach. Zginęło zaledwie. 8 
osób, było 50 rannych. 

Od 7 listopada 1917 ręku do marca 1918 roku 
rewolucja stopniowo obejmowała cały kraj/ł zwy¬ 
ciężyła. Podsumowując ten okres — Lenin napi¬ 
sał: „Przeszliśmy w zwycięskim triumfalnym po¬ 
chodzie bolszewizmu olbrzymi kraj, od kraćca do 
krańca. Wydźwignęliśmy do wolności i samo¬ 
dzielnego życia najniższe spośród uciskanych 
przez carat i burżuazję warstwy mas pracują¬ 
cych. Ustanowiliśmy i utrwaliliśmy Repubtikę Ra¬ 
dziecką''. I 

Od marca 1916 roku rozpoczął się kolejny roz¬ 
dział historii Rosji Radzieckiej: krwawa wojna do¬ 
mowa i obca interwencja. SZPERACZ 
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i'hód/ili w c-fiitoruH h J.ikiiv t>yło 
iCh kn^dy 

Się pfjfld/ijs dj^jaliiń wojonnyr.h 
n;i fjufriot: l.’.i.nc]py sjjolkaii ludjci 
(Ci.^tlów) V/ tj/iwn<‘,i 0(1,: 10 /y. 
Pf/^yiiiinr.-^yi.^s^y )rj, R^ymiiinie 
skc)nsUUow;i?i. sn^ic 

jei>C jodnak bo-nina wy^od- 
W ton sposób rzymscy logjo- 
ri^ci rozpowszochnilf w P u ro¬ 
pie... spodnie 


, Wikt dziś rtie wątpi, ie pewne 
j standardy i normy są niezbędne: 
I Ol, na przykład kupujemy bate- 
I ryjkę i możemy być pewni, że 
bodzie pasowała do naszego ra- 
dioodbiornika. A niegdyś... Za 
cara Iwana Groźnego okazało 
sig na przykład, że kule pasują 
nie do wszystkich armat, Kiedy 
zaś w 1904 roku wybuchł w Balii- 
, morę groźny pożar i zjechały się 
i doń drużyny straży pożarnych z 
j sąsiednich miast, z przeraże¬ 
niem stwierdzono, ze każda z 
i nich ma węże o innej średnicy! 

Dziś nawet ostrza brzytew są 
^ indnakowe na całym święcie 



Amerykahskl uCZony Lipkin 
wygłosił kiedyś następujące zda¬ 
nie: „Historia każdiego odkrycia 
w tizyce przedstawia się mniej 
więcej tak: najpierw można było 
dokonać odkrycia, ale" go nie do¬ 
konano. następnie dokonano od¬ 
krycia. ale tego nie zauważono, 
później zauważo^no, ale nie 
uwierzono. I dopiero po tym 
wszystkim świat wykrzykuje: Ol 
Cóż to za niespodziankar' 

6 

Mtoda 1 dlatego też biedna re¬ 
publika Ekwador po śmierci poe¬ 
ty Jose Olmedo postanowiła ucz- 
ęić pamięć swego utaEęntdwane- 
go syna. Podliczywszy ilość pie¬ 
niędzy. którą mogły przeznaczyć 
na pomnik, władze zakupiły w 
Anglii stary pomnik... Lorda By¬ 
rona i ustawiły go w stolicy Kito. 
Napis na pomniku mówił oczy¬ 
wiście O zasługach Olmedo. 



Fizyk KirchhoTt opowiadał 
pewnego razu o odkrytej przez 
niego analizie spektralnej. Wid¬ 
mo Słońca wskazuje na to. że 
znajduje się tam złoto" — po¬ 
wiedział „Co za korzyść z takie¬ 
go odkrycia, przecież tego sło¬ 
necznego złota nie zdobę- 
dzieszt” — wyraził wątpliwość 
jeden ze słuchaczy. Wkrótce 
Kirchhoff otrzymał za swe odkry¬ 
cie złoty medal. „No proszę, i 
dostałem złoto ze Słońca'" 
zażartował uczony. 


KORESPONDENCJA ZE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 



w 1907 roku, 
gdzieś na brzegu od¬ 
ległego około 80 km 
od Leningradu jezio¬ 
ra rewolucjoniści uk¬ 
ryli, najprawdopo¬ 
dobniej zakopali, 
ważne dokumenty i 
broń. Przez tyle lat 
skarbu nie odnale¬ 
ziono, ale może tym 
razem... 
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tym ogłoszeniu napływają 
dziesiątki, setki listów ze 

I 

wszystkich strón Związku Radzieckie¬ 
go, Kiedy jest ich już siedem tysięcy, 
zaczyna się odpisywanie: żaden z ko- 
; respondentów r>ie jest pcjminięty, 
wszyscy otrzymują indywidualne zada¬ 
nia i miesiąc na ich wypełnienie. Zada¬ 
nia są różnorodne. Kandydaci na zwia¬ 
dowców np. mają znaleźć w swoich 
miejscach zamieszkania ważne, nie 
cierpiące zwłoki sprawy, w których 
mogliby komuś pomóc. Już wkrótce 
poczta zaczyna przynosić sprawozda¬ 
nia z realizacji poszczegóJnych zadań. 
Podpisane są jedynie nazwiskami pio¬ 
nierów, redakcja pisma nie wymaga, 
aby były potwierdzane przez dorosłych, 
ma bowiem do swych czytelników peł¬ 
ne zaufanie. Na podstawie listów re¬ 
daktorzy wybierają 40 osób. które zo' 
stają nagrodzone wyjazdem do Arteku 
oraz 42 uczestników przyszłej ekspedy¬ 
cji. Przyjeżdżają oni do Leningradu w 
sierpniu, aby po uroczystej zbiórce na 
Marsowym Polu wyruszyć na tę nieco¬ 
dzienną wyprawę, i to w towarzystwie 
naukowców z prawdziwego zdarzenia. 

Takie wielkie akcje pismo organizuje 
raz na rok — na dwa tata, wymagają 
one bowiem od kilku dziennikarzy mie¬ 
sięcznika ..Kostior" mnóstwa dodatko¬ 
wej pracy. 

— Naszym kolegom, odpowiadają¬ 
cym na każdy z siedmiu tysięcy listów 
pomagały ich żony i przyjaciele, a ich 
wszystkich razem naprawdę nie można 
nazwać inaczej, jak grupą entuzjastów 
— uśmiecha się redaktor naczelny 
,,Kostiora'^\ Światoslaw Sacharnow. 

Na co dzień 

I 

I 

I miesięcznik .^Kostior'' (po polsku 

j „Ognisko"), powstałe w 1936 roku cza- 
' sopismo dla dzieci 1 młodzieży, mające 
j imponujący nakład porrad półtora milto- 
: na egzemplarzy, oferuje swoim czylel- 
I nikom sporo dobrej literatury. Są to 
! współczesne opowiadania t powieści, 
na ogół drukowane po raz pierwszy, w 
' przeważającej części utwory autorów z 
i Leningradu. Są też baśnie narodów 
j Związku Radzieckiego i narodów całe- 
: go świata. W przyszłym roku w czte¬ 
rech kolejnych numerach^będzie druko¬ 


wana powieść Mariny Siejnionowej {z 
zawodu inżynier-eiektronik. a przy tym 
świetne pióro i doskonała znawczyni 
epoki, o której pisze) — ,,Wikingowie w 
Rosji" traktująca o kontaktach rycerzy 
mórz z dawną Rosją Wszak droga z 
Bałtyku do Morza Czarnego wiodła 
właśnie przez kraj rosyjski. 

Ale literatura to nie wszystko, W 
,pKostiorie'\ podobnie jak i w naszej 
gazecie, dużo miejsca zajmują listy, ly- 
sunki i zdjęcia od czytelników. Piszą 
oni o swoim życiu, zainteresowaniach, 
o szkole i nauczycielach, o wzajemnych 
stosunkach, przyjaźniach i miłościach, 
o radościach i problemach, o przyjaźni 
z dziećmi innych krajów. Ich prace uka¬ 
zują się w specjalnym kąciku o nazwie 
„Baraban" („Bęben"). 

Co jakiś czas pojawiają się na ła¬ 
mach pisma notatki z cyklu „Baraban 
bije na trwogę", w których młodzież 
krytykuje zjawiska i ludzi nie przyno¬ 
szących, delikatnie mówiąc, .zaszczytu 
ich najbliższemu otoczeniu. Następnie 
„Kostior" drukuje odpowiedzi i wyjaś¬ 
nienia osób odpowiedzialnych za to, co 
podlegało krytyce. 

Czytelnicy „Kostiora" uczestniczą w 
konkursach fotograficznych, ostatni np. 
nosił nazwę „Świat, w którym żyjerny". 
Młodzi twórcy drukują Swoje opowiada¬ 
nia w kąciku ,,Strontce literatury", w 
każdym numerze pod hasłem „Wiersze 
twoich rówieśników" ukazują się też 
utwory poetyckie czytelników. Ponadto 
ci ostatni mogą co miesiąc korzystać z 
dobrych rad „mistrzyni Maszy", doty¬ 
czących m.in. spraw kulinarnych, kroju 
i szycia, a gwoli rozrywki rozwiązywać 
zagadki i krzyżówki, uczestniczyć w og¬ 
łaszanych przez redakcję turniejach i 
konkursach. 

Sport 

.W „Kosliorie" ukazują się artykuły o 
znanych sportowcach i trenerach, wy¬ 
wiady z nimi. Ale tO nie ono mają naj¬ 
większe znaczenie. Od dziewięciu lat 
działa na łamach pisma jedyny w kraju 
Wszechzwiązkowy Klub Lekkoatletów 
„Kuznieczik" („Konik polny"). Zrzesza 
on skoczkó w wzwyż, w dal i sprinte¬ 
rów, Jeśli ktoś ma ochotę zapisać się 
do „Kuznieczika", wystarczy, ze wyśle 
prośbę o przyjęcie, a do niej dołączy 
swoje dokładne dane. informacje o do^ 
tychczasowych dokonaniach sporto¬ 
wych I o tym. jaka dyscyplina szczegól¬ 
nie go interesuje, Redaktorzy z działu 


pionierskiego, przy którym działa ..Kuz- 
nieczik", a którego kierownikiem jest 
wiecznie młody zapaleniec Walentyn 
Michajłowicz Wierchowski, zapisują do 
klubi.! wszystkich chętnych. Wysyłają im 
dokładne plany treningów i konkretne 
rady. A raz w roku, w styczniu, podczas 
ferii zimowych, wszyscy członkowie 
klubu zjeżdżają do Leningradu na za¬ 
wody lekkoatletyczne. Ich wyczyny na 
bieżniach i skoczniach są uważnie ob¬ 
serwowane przez specjalistów, trene¬ 
rów. I wtedy właśnie wobec najlepiej 
zapowiadających się padają niejedno¬ 
krotnie propozycje: „a może zdecydo¬ 
wałbyś się na internat sportowy?" W 
taki to sposób, dzjęki „Kuznieczikowi" 
młodzież z najdalszych "zakątków ZSRR 
otrzymuje swoją, nieraz życiową, spor¬ 
tową szansę. 

Niejeden znany radziecki sportowiec 
„narodził się" w „Kuznieczihu". A póz-, 
niej w tym samym miejscu rozmawiał 
ze pośrednictwem pisma ze swymi, być 
może, następcami. Ciekawostka: na ła¬ 
mach „Kostiora" młodym kandydatom 
na sportowe gwiazdy udzielał rad mJn. 
nasz Jacek Wszoła. 

Pismu i jego czytelnikom zdarzają 
się też 1... 

sprawy sensacyjne 

Pewnego razu czytelnik, amator ką¬ 
pieli w rzece Narowa, dokonał niezwy¬ 
kłego odkrycia: natknął się na zatopio¬ 
ny, zaryty w piaszczyste dno rzeki sa¬ 
molot W jego kabinie znajdowały się 
zwłoki dwu osób. Przy jednej z nich 
znaleziono zdjęcie dziecka w koszulce 
w paski. Fotoreporterzy zrobili, jeszcze 
pod wodą, zdjęcie tego zdjęcia, a na¬ 
stępnie opublikowali je w piśmie. 
Wkrótce potem nadszedł do redakejt 
pełen emocja list — odezwała się ko¬ 
bieta, mieszkanka Ukrainy, właścicielka 
identycznego zdjęcia, przedstawiające¬ 
go właśnie ją, córkę zaginionego przed 
czterdziestu laty lotnika. Nawiązano z 
nią kontakt. Pojawią się związane z tą 
sprawą artykuły. 

Tak oto wygląda, przedstawione z 
konieczności nieco pobieżnie, oblicze 
pisma radzieckich pionierów. Sympa¬ 
tycznego, bo bardzo przejętego 
wszystkimi sprawami swoich czytelni¬ 
ków. r ciągle młodego, mimo ukończo¬ 
nej już pięćdziesiątki. 

EWA KOSIŃSKA 



PoS'!uchamy dźiś dialogu 
dwóch prjyjaciót — powiedziała 
Olga Arkadjewna. — Oczywiście 
w języku angielskim. Będą roz¬ 
mawiać (zajrzała do dziennika) 
Wasiljew i Lapin, 

Igor i Mis?a podeszli do tabli¬ 
cy. Igor popatrzył na Miszę i po- 
wr 0 dział: — Good morning! — 
Good bye! — odpowiedział ra 
dośoie Łapłn 
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Podczas wakacji Misza był u 
babci, która mieszka w innyn 
rnieScie. Kiedy wrócił, wyszli pc 
niego na dworzec rodzice 1 brat. 
Mama zapytała: — No i jak ci 
się podobała jazda pociągiern? 
— Nie bardzo — odpowiedział 
Misza. — Dostała mi się dolna 
półka^ a tak bardzo chciałem 
spać na górnej. — Mogłeś się 
przecież zamienić — powiedział 
tata, — Nie miałem z kim. jecha¬ 
łem sam w przedziale — 
brzmiała odpowiedź; Miszy. 


— Na poprzedniej lekcji — 
powiedziała nauczycielka — pro¬ 
siłam. aby każdy z was opisał 
swój pokój. Afanasjewa, przeczy¬ 
taj Swoje v¥ypracowanief 

Luda otworzyła 'zeszyt i prze¬ 
czytała:.— Mój pokój jest bardzo 
przytulny. Przy ścianie stoi ma¬ 
lutki tapczan, a u sufitu — żyran¬ 
dol. Bardzo lubię w nim siedzieć 
wieozoramifc 



m 

Pewnego razu pisaliśmy w 
klasie wypracowania na temat 
,,Jak spędziłem ferie’'. Pierwszy 
skończył swo^ją pracę Maksym 
Jabłokow. Na następnej lekcji 
nauczycielka przeczytała wypra¬ 
cowanie Maksyma^ Było krótkie; 
„Zimą gościłem UJ babci na wsi- 
Jest tam bardzo dobrze. Dalszy 
ciąg nastąpi". 



Trwała lekcja niemieckiego. — 
Zapamiętajcie: słowo ..córka" po 
niemiecku brzmi ,,tochtef". Po¬ 
dobne jak nasze słowo .,doktor"', 
tyle że „r" jest miękkie — wy¬ 
jaśniła nauczycielka. 

Wasia i Borys, jak zawsze, ga¬ 
dali i słyszeli wyjaśnienie jedy¬ 
nie piąte przez dziesiąte. — No 
gaduły — zwróciła się ku nim 
pani — jak będzie po niemiecku 
..Górka"? 

Wasia wstał i niepewnie wydu- 
kał: — Wydaje'mi się, że le¬ 
karz".,, A Borys dodał: — Tyle 
że ,,r" jest miękkie! 














































ABTUR BCHIEJEW - wokalista 
radzieckiej erupy Awtoeraf: mamy nowe plany 


N. 


— Miłośnicy muzyki rockowej w Polsce poznali Was 
dzięki występowi w słynnym koncercie ,,Live Aid”, a nie- 
dawno przypomnieliście się udziałem w Fesliwału Sopoc¬ 
kim, Nie wszyscy znają nalomlast początki Waszej kariery. 

— Awtograf zadebiutował w T980 roku na festiwalu w 
Tbil tsi — tam otrzymaliśmy jedną z^głównych nagród. Jest 
to jeden z najważniejszych festiwali rockowych w ZSRR. 
Dzięki temu sukcesowi zaczęliśmy profesjonalną działal¬ 
ność. którą w nie zmienionym składzie kontynuujemy do 
dziś. 

— WieiTit że w ubiegłym roku ukazała się Wasza jedyna 
dotychczas płyta. Co możesz powiedzieć na ten temat? 

— To długa historia. Wiele lat czekaliśmy na możliwość 
jęj wydania. Kiedy uzyskaliśmy zgodę, zawierała ona rów¬ 
nież wykaz piosenek, które miaiy się na niej znaleźć. Byty 
to utwory skomponowane w różnym okresie czasu. Dlatego 
też nie jesteśmy z tej płyty w pełni zadowoleni, mimo, że 
ukazała się w nakładzie 2 milionów egzemplarzy. 

— Czy planujecie zatem nagranie nowej? 

— Mamy nowy materiat, który pragniemy zarejestrować 
N ciągu miesiąca zaraz po powrocie z Polski. Nie wiemy 
eszcze kto tę płytę wyda, gdyż jesteśmy zadowoleni z do- 
ychczasowej współpracy z wytwórnią Miełodia, Wytwórnia 
[a nie gwarantuje nam producenta z prawdziwego zdarze¬ 
nia. na czym nam bardzo zależy. Mamy przyjaciół, którzy 
somogą nam nagrać płytę dJa innej wytwórni. 

— Czym był dJa Was udzłal w Festiwalu w Sopocie i ja- 
KJe wiązał łścJe z nim nadzieje? 

— Dla mnie osobiście Festiwaf w Sopocie jest bardzo 
ważnym wydarzeniem muzycznym, które zawsze bacznie 
śledziłem. Uważałem jednak zawsze, że nie jest to Festiwal 
dla takiego zespołu jak nasz. W pierwszej chwili, kiedy 
otrzymaliśmy zaproszenie, w ogóle nie chcieliśmy wystą¬ 
pić, gdyż wydawało nam się, że gramy trochę inną muzy¬ 
kę. Dlatego też nie liczyliśmy na sukces i otrzymane nagro¬ 
dy były dta nas dużym, przyjemnym zaskoczeniem. 


Czy sukces ten w czymś Wam pomógł? 

— Udział w Festiwalu Sopockim był dla całego zespołu, 
a szczególnie dla mnie ogromnym przeżyciem. Poznaliśmy 
się w Sopocie z bardzo dobrymi muzykami, z którymi wy¬ 
stąpiliśmy wspólnie podczas koncertu finałowego. Tego ty¬ 
pu kontakt z ludźmi pozostawia zawsze ślad. Dla nas mtało 
to szczególne znaczenie, gdyż byli to muzycy naprawdi- 
wysokiej klasy. 

— Czy Istnieją poważniejsze plany dotyczące Waszyct 
działań na polskim rynku muzycznym? 

— Nie znam jeszcze wszystkich planów naszego zespo 
-łu. gdyż mamy swojego managera, który się tym zajmuje. 
Wiem tyle, że jeszcze w tym roku planowane jest nagranie 
programu dla Polskiej Telewizji^ a także ukaże się płyta z 
koncertów ,,Nasz Wspólny Świat" — będą na nie] nasze 
utwory, 

— Docierają do nas wladoiYieści o ekspansji muzyki 
rockowej w ^RR. Powlediz, co sądzisz na temat obecnej 
sytuacjt w rocku radzieckim? 

— Kłedy zaczynaliśmy pracować kilka tat temu, było 
wiele zespołów rockowych w ZSRR, grających różne style, 
nie miały one jednak możliwości prowadzenia normalnej 
działalności, nie mogły nawet koncertować. Teraz jest zu¬ 
pełnie inaczej, istnieje wiele festiwali rockowych grających 
różne rodzaje muzyki: punk, hard rock, heavy metal i inne. 
Najciekawszym festiwalem jest ogromna impreza odbywa¬ 
jąca srę w Leningradzie, gdzie występują bardzo ciekawe 
zespoły. Myślę, że teraz jest zupełnie debrze. Obecnie ist¬ 
nieje tak dużo grup, że po prostu jest z czego wybierać. 
Kiedyś, delikatnie mówiąc, wiele zespołów nie mogło grać 
lego. czego pragnęli. Teraz wszyscy mają u nas prawo do 
grania swojej muzyki. 

— Dziękuję za rozmowę. 

Fot. M, Baranowski 



• Znakomicie .znany nie tylko w Związku Radzięckim ale i 
za granicą moskiewski Teatr Wielki rozpoczął 212 sezon arty¬ 
styczny prezentując „Złotego kogucika"' Rimskiego-Korsako- 
wa. Niedawno świetnych artystów moskiewskich oklaskiwali 
melomani francuscy i brytyjscy, grupę baletową nadal oklasku¬ 
ją w Hiszpanii, USA i Australii. Najbliższe plany koncertowe — 
to występy w ramach Festiwalu Sztuki Radzieckiej w Indiach 

• Gwiazda radzieckiego baletu Maja Plisiecka obejmuje od 
1 grudnia dyrekcję Narodowego Baletu Lirycznego w Madry¬ 
cie, Funkcję tę będzie sprawować przez dwa lala. 

• Ma Zielona Góra Festiwal Piosenki Radzieckiej, będzie 
miał zaprzyjaźniony z nią Witebsk Festiwal Piosenki Polskief, 
Decyzje już zapadły. W Witebsku, gdzie odbywał się co dwa 
lata lokalny festiwal piosenki polskiej» stanie amfileatr na 15 
tys. miejsc, W Itpcu przyszłego roku wystąpią finaliści lej wiel¬ 
kiej imprezy. Wielkiej, bo poprzedzonej wielostopnioyvymi eli¬ 
minacjami odbywającymi się aktualnie we wszystkich republi¬ 
kach. Problemem dla organizatorów radzieckich i współorgani¬ 
zatorów polskich jest zapewnienie występującym amatorom 
aktualnego, atrakcyjnego repertuaru. Pierwsze piosenki już zo¬ 
stały przekazane na ręce wicerninislra kultury ZSRR Wiaczes¬ 
ława Kezenina. który przy tej okazji powiedział: „Macie wspa¬ 
niałe, w/elołetnie tradycje w organizowanie tej imprezy ffesii- 
watu zielonogórskiego} i powinny być one przeniesione do 
nas, do Witebska. Myśię, żo festiwat będziemy przygotowywać 
wspófnm z naszymi polskimi przyjaciółmi, którzy podziefą się 
z nami doświadczeniami Chcemy, by ten festiwat stał się 
świętem połskiej piosenki i świętem naszej przyjaźni**. 

• W Związku Radzieckim wprowadzono listy bestsellerów 
płytowych. Miarą popularności jest sprzedaż płyt w 1O0 miej¬ 
scowościach. We wrześniowym notowaniu sukces odniosta Ał- 
ła Pugaczowa, która miała najlepszą zarówno małą płytę jak i 
długogrającą (,.S 2 Częście w życiu osobistym''), 

• Grupa U8 40 bawiła w ZSRR. Rozuliatom luj wizyty jesi 
m.in. film „CCCP The Video". Zespół nie kryje zadowolenia z 
odbyto) trasy koncertowej. 
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ŚWIETLANA SMIRNOWA 
— NADZIEJA 
RADZIECKIEGO BALETU 

MOSKWA (PAP), O tiwitJtLinic SmirrłOwej 
mówi się, żo urodziła się tanccfką. Po zdo- 
byriu Srebrnego Medtilu na IV Mięrlzynaro¬ 
dowym Konkursie Balotowym w Mosksiie 
zostali zasypki na propozycjami z różnych 
teatrów. Wybrała moskiew^ski Teatr Muzycz¬ 
ny im. Stanii^laWikii Niemirowicza-Dan- 
CJJ:enki. 

Do Moskwy przyjecliała z Peru, ntiasta, w 
którym wcześniej dała się poznać później- 
sza [łrlma balerina Teatru Wielkiego w 
Moskwie ^ Nadieżda F\iwlowa. Na mo¬ 
skiewski debiut Świetlana Smirnowa i-vybra¬ 
ła Odetlę-Odylię w ,Jeziorze łabędzim", je¬ 
den z najtrudniejszych Sfirawdzianów bale¬ 
towego kunsztu. Potem z riit> mniejszynł 
sukcesem tańczyła Kitri w „Don» Kichocie", 
„Kopcńjszka", „Umierającego łabędzia”, a 
ostatnio wystąpiła w „Sylfidacłu" do muzyki 
Chopina. Ma za sobą i zagraniczne triumfy, 
zwłaszcza jako tytułowa „Giselle" w Belgii. 





Na festiwal do Zielonej G6ry przyjeżdżają zawsze znani radzieccy 
jcompozytorzy i wykonawcy — na zdjęciach: Arno Babadżanian i Musiim 
Magomajew... 
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Aurora. Krążownik ten został zbudo¬ 
wany w 1897 roku, ale spuszczony na 
i wodę dopiero w 1903. Jego wyporność 
wynosi 6700 BRT, szybkość 20 węzłów. 
Uzbrojony m in. w 8 dział kafibru 152 
mm, 24 działa 75 mm i 8 dział 37 mm 
W czasie wojny japońsko-rosyjskiej 

1904 roku należał do 2 eskadry Floty 
Bałtyckiej, wysłanej na Ocean Spokoj¬ 
ny, Bral udział w słynnej bitwie pod 

UEzimą w 1905 r., która przesądziła o 
jsrzegranej Rosji w wojnie J pośrednio 
Przyczyniła się do wybuchu rewolucji 

1905 roku, 

W czasie rewolucji lutowej, która 
)ba!iła carał 11 marca 1917 r., załoga 
crąźownika uczestniczyła w walkach w 
fPiotrogrodzie po stronie powstańców. 

W listopadzie 1917 roku 570-osobowa 
załoga podporządkowała się rozkazom 
Komitetu Wojskowo-Rewołucyjnego^ oś¬ 
rodka dyspozycyjnego rewolucji, W no¬ 
cy z 6 na 7 listopada o godz, 3,20 krą¬ 
żownik podpłynął do zwodzonego Mo¬ 
stu Mikołajewskiego na Newie i opuścił 
go, dzięki czemu oddziały Czerwonej 
Gwarcfti mogły przejść do centrum mia¬ 
sta. Z Aurory oddano historyczny wy¬ 
strzał, który byl sygnałem do szturmu 
na Pałac Zimowy, siedzibę Rządu Tym¬ 
czasowego. 

Rano — okrętowa radiostacja jako 
pierwsza nadała odezwę Lenina „Do 
obywateli Rosji", stwierdzającą zwycię¬ 
stwo rewolucji socjafislycznej. 

Od 1923 roku Aurora jest statkiem 
szkoleniowym kadetów radzieckiej Ma¬ 
rynarki Wojennej. W czasie wojny dzia¬ 
ła okrętu odezwały się raz jeszcze, bio¬ 
rąc udział w obronie przeciwlotniczej 
Leningradu. Po II wojnie światowej, do 
kładnie od 1946 roku krążownik, zacu¬ 
mowany przy Moście Piotrogrodzkim 
na Newie, pełni rolę muzeum, pomnika 
Rewolucji Październikowej, (or) 
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Jo^elr ro^wi^z€tłeś juz pozostałe zaUanja i łamitj- 
łówkt dzisiejszej Abrakadabfy, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować obrazek. Wystar¬ 

czy w tym celu połączyć liniami prostymi kolej.n'^ 
punkty od pierwszego do ostatniego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR 642 

ze 115 numeru „Świata Młodych'^ 
z dnia 26.09-19S7 r. 

Wierzba. Prawoskośnie: bratek, majeranek, kwiat, cyprys, 
kartawalia., aąrosi. anajnak, bania. Lewoskośrtia: grzyb, pa¬ 
sternak. zaraza, georpinia, szatan, azalia, aster. 

Kagrody wylosowali; 

Rafał Czapiewski Katarzyna Danelko 

Janusz Kaczmarczyk ™ Kraków-Nowa Huta. Iwona Kafiia 
Arlur Kozarzewski Mirosław 

Obrzul Jarosław Pawlicki Krzysztof 

Sadowski Piotr Szczepanek Elżbieta 

Zawora 


ROZWIĄZANIA Z POPflZEDNtEJ SOBOTY 
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CO ZGtMĘLO; zginąla biaJa 
muszka TAJEMNICZE DZIA- 
I ANIA rQzwiązar>ie obok, CO 
TO JEST? Kolubryna to ćioż- 
kie działo oblężnicze (odpo¬ 
wiedź „a"), 



lYIpTYLE 

Czy wystarczy ci 30 sekund, aby spośród obrazków A^E odszukać 
terł, na którym znajdują sift metyle z lewego górnego narożrtika, ate 
widziane od ly!u Start! 


ZNAJDZ 

INTRU¬ 

ZA! 


Wśród wietu 
przedstawionych 
przedmiotów zrra- 
lazł się jeden, który 
z pewnego powodu 
nie pasuje do pozo¬ 
stałych, Który z 
tych przedmiotów 
jest intruzem? 




PRZEŁOZ 

ZAPAŁKI! 
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' 2 dwunastu zaparek ułożono pięć 
kwadratów: cztery małe i jeden du¬ 
ży. Przełóż dwie zapałki tak, aby 
powstały trzy kwadraty oraz cztery 
małe i cztery większe prostokąty. 
Porównaj z rozwiązaniem, które 
ukaże się za tydzień! 


ZADANIE PREMIOWANE 
NR 648 

KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z 
oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami jpoziomymi, utworzą roz¬ 
wiązanie — myśl Publiusa Syrusa. 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego nunneru pod adresem: 
„Świat MiodychL uh Mokotowska 
24 , 00-561 Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 64S'L 

Prawidłowe rozwiązania wezrną 
udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) upai, spiekota, 5) pod¬ 
stawa pomnika, postument, 8) zimą 
bywa siarczysty. 9) uprawiany na 
korcie, 10) okres najintensywniej¬ 
szego dojrzewania jakichś owoców, 
ń1) drugą myje, 12) pracuje w kuźnią 
13) część paleniska. 14) uroczyste 
przyjęcie wieczorne, 16) związek 
państw. 17) sposób, 19) płomyk, 20) 
skąpiec, kutwa. 22) wciągnięcie na 
listę, 23) wyspa w Indonezji (wspak 
.— ziemia uprawna). 25) część dwor¬ 
ca kolejowego, 26) klika* 27) dowcip, 
kawał, 28) szybko nasiąka wodą, 29) 
gatunek mięsa wieprzowego. 30) 
zjawa, upiór, 31) urzędowo ustalona 
opłata, 32) poeta (1847-1913), autor 
utworów dla dzieci („Katechizm pol¬ 
skiego dziecka"), 

PIONOWO: i) stoi na czełe zespołu, 
3) włókno syntetyczne do wyrobu 
dzianin i tkanin, 4) drążek w kurni¬ 
ku, 5) tłusty — raz w roku. 6) trzo¬ 
nek kosy. 7) służy do kopania w pia¬ 
skownicy, 14) ,,księżycowe" pieczy¬ 
wo, 15) brak przesady w postępowa¬ 
niu, 18) mężczyzna zajmujący się 
zawodowo wyrobem dzianin, 19) na¬ 
pój chłodzący, 20) sznurek lub ćwi¬ 
czenie gimnastyczne, 21), młode 
kadry, nowe siły, 22} zwężenie w 
pasie sukni, płaszcza, 24) odłamek, 
►kruszyna. 








urażoną godność. W grunefe rzeczy wcale JeJ przecież nie za¬ 
leżało fia tym dziwacznym.. Jak go nazwać? Podrywaczu? 
Wielbicielu? Epuzerze? Tak. Epuzer to właściwe słowo. Chodzi 
przecież □ małżeństwo, inaczej mariaży'o rzecz poważną. 
Oczywiście inna rzecz, że lo idiotyzm, a inna że zupełnie po* 
ważnie ktoś chce się z nią ożenić, chociaż ta, pożal się Boże, 
deklaracja miała niestety dość wariacką lormę. ł oto — Celłnat 
dobroduszna Celina spokojnie i obiektywnie w swych matry¬ 
monialnych kalkulacjach, skierowanych w stronę Konstancji 
stwierdza, że nawol w takich błahych podejrzeniach dla nieh 
dla Feli po prostu nie ma młejscal 

— Felinkol Dajże spokój z tym zmywanlern — zaprotesto¬ 
wała Cotlna wchodząc do kuchnL — Teraz to Już naprawdę 
moja robota, odpocznij chwilę, 

Ale to parne I duszne popolUij,..le nie sprzyjało jakoś niczy* 
jomu wypoczynkowi a ponadto wielu uprzytomniło jeszcze 
różne zaniedbania I komplikacjo, jakie natężałoby jak najazyb- 
ciej naprawić. Taki właśnie niepokój trapłł i ojca rodu Prando* 
tów, który w swom ciasnym pokoiku hotelowym próbował pi¬ 
sać na maszynie zamówiony od dawna błyskotliwy artykuł, a 
jednocześnie na leżącej obok kartce- kreślił Jakieś nieokreślo¬ 
ne figury i łączące jo kreski, co miało być obrazom jego rozte¬ 
rek duchowych, Pisanie artykułu napawało go wyraźnym' 
wstrętem, więc coraz częściej nachylał się nad kartką, nż w 
końcu odsunął maszynę na brzeg stołu I zamyślił się głęboko. 


Potem nagle tknięty jakąś myślą wstał zdecydowanie, przecze¬ 
sał palcami włosy 1 wyszedł. 

Należy to może złożyć na karb tej fatalnej pogody ale cała 
ta długa rozmowa z Lucynką była jednym wielkim nieporozu¬ 
mień tern. 

3a wiem, że to wszystko moja wina — miauczała, przy¬ 
klejona do [ego ramienia. — To ja wrzasnęłam na szosiet To 
przeze mnie Daniel jest kulawy, a Adaś chowa się jak podrzu- ^ 
tek u obcych ludzi! To z mojej winy rozbił się samochód I pani 
Hania, żeby móc go naprawić jodzie grać na prowincji! A ty 
latku? Nie wmawiaj we mnie, że ciebie to też nie kosztowatot 
Czy Ja nie widzę, ie siedzisz tu i Jesteś taki smutny. Przecież 
powinieneś być teraz chyba w jakimś Madrycie albo Tokio! Po¬ 
wiedz od razu —■ wyrzucili cię z radia? Przeze mnie oczywiś¬ 
cie! 

Nieszczęsny ojciec, który wyobrażał sobie, że odbędzie roz¬ 
sądną rozmowę ze swoją kiedyś rozsądną córką, rozmowę, 
która zakończy wreszcie te cało głupie nieporozumienie^ dzięki 
któremu Lucynka zachowywała się Jak przestraszony ptaszek, 
a on uciekał, teraz gloskat tytko bezradnie joj rękę, daremnie 
starając się przemówić |o[ do rozumu. Widać przecież było od 
razu, jak dalece gustuje ona we wszystkich wymyślonych 
przez siebie nieszczęściach, ba^ Jak jest dumne ze 8WO[e| fa¬ 
talnej roli, 

Przejdzie jej to — pomyślał, — Nie jest przecież jeszcze zu* 
pełnie zdrowa, i |eśil sprawia Je] to trochę przyjemności.,. 



Westchnął ze zniecierpliwieniem i poktepał jej rączkę. — 
Tak;, tak moje dziecko, lo wszystko jest bardzo smutne. Ale o 
mnie się nie martw! Ja wcale nie straciłem pracy. Naprawdę, 
Naprawdę? — spojrzała no niego swymi rodzinnie pię* 
knymi oczami, 

— Oczywiście. Ale poza tym — dodał z pośpiechem, żeby 
ją jakoś zadowolić — wszystko to jest dosyć smutne. 


Kiedy w pokoju Celiny zadzwonH telefon^ Fela rzuciła się w 
jego stronę, ale Celina była bliżej, wobec Czego Feta została 
na progu kuchni, nasłuchując trochę niespokojnie. 

— Dzień dobry Koelu. Nłet Wyobraź sobie, źe zupełnie za¬ 
pomniałam, Taki byt dzisiaj dzień trochę rozerwany. Co ty mó¬ 
wisz? — Celina umilkła i słuchała pilnie, spoglądając Kątem 
oka na Felę, która podeszła fia środek pokoju. ^ Wiesz na 
pewno? Afeż to byłoby bardzo smutnet 

— Konstancja? — zapylała Fela wyciągając rękę po słu¬ 
chawkę i uchylając się zręcznie od ewentualnego współczują¬ 
cego uścisku. — No ł co Konstancjo? Zadowolona? Ja leżt O 
czym ly mówisz? O egzaminłeł To ml zupełnie wyleciało z pa^ 
mięci. Oczywiście, io to było dość ważne, ale w międzyczasie 
zdarzyło się coś dla mnie ważniejszego. Po prostu wychodzę 
za mąż. 
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UŚMIECH NUMERU 

KtJTYN PANA Mądrali u lekarza chorób psy- 
eh rożnych: 

— Panie efoktomto,. czy uda si^Ę: wyleczyć mego 
brala^ który ubzdurał aóbie, że jest mną...? 

— My^lą, te tak: ale b^zie go pan musiał za- 
(ch^ić do wizyty u mnie. 

^ Nie tna potrzeby bo to właśnie jestem jal 

★ 

PANI MĄDRALOWA krzyczy do mę±a w samo¬ 
chodzie: 

'— Dlaczego nagle zacząłeś tak pędzić jak sza- 
iony7f 

— Oo się zorientowałem^ że ml puściły hamul* 

ce, więc spieszę do domu» zanim na coś nie 
wpadnę_1 
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Najstarszy z Prandotów patrzył w bok swymi pięknymi oczy¬ 
ma bohatera i ze sirapionym wyrazem twarzy mówtl coś, plą¬ 
cząc się, z czego Fela zrozumiała iylko słowo: myślałem''. 

— Co pan myślał? krzyknęła, bo właśnie przejeżdżała 
załadowana żeiaslwem furgonetka. 

— Myślałem - wrzoshął - co pani by powiedziała, że¬ 
bym się z panią ożenił? 

UsLyszala, ale lak była zaabsorbowana czekającymi ją 
komplikacjami, że sens zdania umknął jej zupełnie. Natomiast 
coraz bnrdzloji ponętna wydała jej się myśl tej niespodziewa¬ 
nej wizyty. 

NiocFi piin wpadnie teraz do pani Celiny powłcdziałn 
znchęcnjącD. 


Zdziwił się. 

— Żeby lą prosić o pani rękę? — zapytał niepewnie, i wte¬ 
dy dolarl do niej sens jego poprzedniego' zdania. 

Co za szczęście, że idąca naprzeciw staruszka poilknęła się 
i *Tozsypała im pod nos wszystkie swoje zakupy! Odruchowo 
rzucili się do pomocy i po chwiłi staruszka, narzekając na ich 
niezdarną pomoc oddaliła się z koszem, lżejszym o parę ja¬ 
jek, które spływały z bezradnych dłoni zawsze gotowego do 
pomocy prawdziwego dżentelmena. 

Jak pan wyglądał — krzyknęła Fela. — Idziemy do nas, 
zaraz się pan umyje. Lecę naprzód. 

Rzeczywiście pobiegła parę kroków, a potem statecznie 
zwolniła, żeby nie przestraszyć Celiny nagłym wpadnięciem 
do domu. Wesoło opowiedziała o zabawnym przypadku i gorli-^ 
wio zajęła się małym, zostawiając Celinie troskę o niespodzie¬ 
wanego gościa, 

— Miły człowiek stwierdziła z przyjemnością Celina, kie¬ 
dy po odejściu gościa siadły spokojnie do obiadu. — Zrówno¬ 
ważony, rzeczowy, a jednocześnie pobłażliwy. Bardzo jest 
przywiązany do nmłogo, ale; i o starszych dzieciach mówił nie¬ 
zmiernie serdecznie. 

Zwłaszcza ta heca w szpitnlu, świadczy o Jego równowa¬ 
dze mruknęła Fela. 

Nerwy, moja droga, nerwy. Zresztą nie mówiliśmy o lym. 
Opowiadał mi o swoich sprawach zawodowych, o zamiarach 
na przyszłość. Nawet byłam zdziwiona, że tak mi się zwierza. 


ale zdaje mi się, ze po prostu czuje stę bardzo samotny! Ale 
wiesz, że te pierożki udały ci się fenomenałnie — rozma¬ 
rzyła się Celina plącząc opowieść czułego serca z czułym 
podniebieniem. Miała już tę wkściwość. że wyszukane, deli- 
kalne smaki wywoływały u niej nastrój pogody i życzliwości 
dla świata. Teraz też, patrząc wilgotnym okiem na sprawczy¬ 
nię tego bloigo'Stanu bredziła łagodnie. 

— Tak sobie myślę FeJinko, czy też te wszystkie zwierzenia 
pana Prandoly nie miały jednak czegoś na celu. Czy on nie tl- 
czył na to, że ja to komuś powtórzę! 

Chytry! — pomyślała szyderczo Fela. kiwając mimo wolt 
głową. 

— Bo zauważ — ciągnęła Celina w miłym podnieceniu — 
tak mimochodem wspomniał, jak wiele Lucynka zawdzięcza 
opiece Konstancji, jaka to energiczna i zaradna panna. Czy ci 
się nie zdaje, Fełmko, że może on o niej myśti poważnie? Że 
właśnie taka dziewczyna byłaby dla niego odpowiednia? 

Fela początkowo słuchała Celiny z niejakim Łj/iwłeniem, 
ale w koócu wszystkie tc niespodziewane i w większości tak 
przykre przeżycia minionego przedpołudnia lak Jej pomieszały 
w głowie, że nie była już niczego pewna. Zresztą, przecież 
mmojsza o tol 

— Ptayboy dla ubogh h — powiedziała przez riiitnlę do Cett- 
ny, zabierając do kuchni zebrane zo siołu talerze i c^alą swoją 

Dokoóczcnie na sir. 7 
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